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M A L A R S T W O  P O L S K I E
D L A  W S Z Y S T K I C H

W  k a ż d y m  c z ło w ie k u  w  m ia rę  ro z w o ju  jeg o  k u l t u r y ,  ro d z i  się p r a g n ie n ie  p o s i a d a n ia  
p i ę k n y c h  r z e c z y .

N a jc z ę ś c i e j  s ł y s z y  się p ra g n ie n ie  p o s i a d a n ia  u lu b io n e g o  o b ra z u .  J e d e n  p ra g n ie  go p o s ia ­
d ać  d la te g o  j e d y n i e ,  że m a r tw ą  śc ian ę  b a rw n o ś c ią  ro zw ese l i ,  d o m  u c z y n i  m i ls z y m ,  w n ies ie  
ze sobą  d u c h a  w y p o c z y n k u  i radośc i że  ja k i ś  t e m a t  jes t  m u  b l i sk i ,  j a k i ś  a u to r  m i ły .  Z a s p o ­
k o je n i e  t y c h  p r a g n ie h  n a p o t y k a  zaw sze  n a  w ie lk i e  t ru d n o śc i .  j M a lo w a n y  d łu g o  w w y c z e r ­
p u j ą c y m  n a p ię c iu  n e r w ó w  
o b ra z ,  j e d y n y  i n i e d a j ą c y  
się p o w tó r z y ć ,  m us i k o s z ­
to w a ć  (h o g o .

Z ę b y  t e m u  z a ra d z ić  w y ­
n a le z io n o  ju ż  w d a w n y c h  
w i e k a c h  ró ż n e  s p o s o b y  r e ­
p r o d u k c j i  — n a p r z ó d  w 
w  d rz e w ie ,  p o te m  w  m e ta lu ,  
w re sz c ie  n a  k a m ie n iu .  A l e  
d o p ie r o  n a jn o w sz e  o d k r y ­
c ia  b a r w  w  d z ie d z in ie  t e c h ­
n i k i  b a rw n e g o  d r u k u  z d o ­
ł a ł y  z a sp o k o ić  p ra g n ie n ie  
p o s i a d a n ia  d o k ł a d n e j  b a r ­
w n e j  r e p r o d u k c j i ,  g d y ż  w  
c h w i l i  o b e c n e j  t e c h n i k a  ta

U  nas — w y d a w n i c t w o  J .  A t o r t k o w i c z a ,  d a ją c  m o żność  p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p ­
n y c h  z d o b y ć  sob ie  n a  w łasn o ść  szereg  d o s k o n a ł y c h  b a r w n y c h  r e p r o d u k c j i  z o b ra z ó w  
n a j l e p s z y c h  p o l s k i c h  m a la r z y ,  m o ż e  z a s p o k o ić  p o t r z e b ę  p o s i a d a n ia  d z ie ł  s z tu k i  i d e k o ­
r o w a n i a  w n ę t r z ,  g d y ż  r e p r o d u k c j e  o p r a w io n e  w  r a m y  d a j ą  to  sam o w r a ż e n ie ,  j a k i e  d a j ą  
o r y g i n a ln e  o b r a z y .

I  m ie sz k a n ia  l u d z i  ze w s z y s t k i c h  sfer s p o łe c z e ń s tw a  o ż y ją  b a r w a m i ,  k tó r e  ro zw ese lą  
w n ę t r z a ,  d a d z ą  z a s p o k o je n ie  o czo m  i w y p o c z y n e k  d u c h o w y ,  t a k  k o n i e c z n y  d o  p r a c y .

D z i e ł o  s z tu k i  n a  śc ian ie  d a je  s a m o p o c z u c ie  r a d o s n e ,  z d e jm u je  t r o s k ę  co d z ie n n o śc i  
z d o m o w e g o  ż y c ia .

P o l s k i e  M a l a r s t w o  M ^sp ó łcze sn e  u k a z y w a ć  się b ę d z ie  w  z e s z y t a c h  z a w ie r a j ą c y c h  p o  
3  b a r w n e  r e p r o d u k c j e  w  n a j l e p s z y m  w y k o n a n i u  z t e k s ta m i  n a j w y b i t n i e j s z y c h  n a s z y c h  
k r y t y k ó w .  Z e s z y t  p i r w s z y  z a w ie ra ć  b ę d z ie  r e p r o d u k c j e  o b ra z ó w  M^. B o ru c ih s k ie g o ,  
J .  P a n k i e w i c z a  i T .  P ru s z k o w s k i e g o  z t e k s ta m i  J .  K l e c z y  n sk ieg o  i Ml. iS terlm ga. 
Z e s z y t  d ru g i  z a w ie ra  r e p r o d u k c j e  fo b ra z ó w  W ś  S k o c z y la s a ,  W .  M ^eissa i Eh Ż a k a  
z te k s ta m i  . H u z a r s k i e g o ,  J .  K le c z y n s k i e g o  i M l. T r e t e r a .  C e n a  z e s z y tu  w  o d d z i e l ­
n e j  s p r z e d a ż y  Z ł .  9. — w  p r e n u m e r a c i e  Z ł .  6 . — p ł a t n e  p o  Z ł .  i . 5 o  ty g o d n io w o .  —' 
Z g ło s z e n ia  za p r e n u m e r a t ę  „ A r c y d z i e ł  P o l s k  lego M la la r s tw a  ¥ s  p ó łc z e sn e g o ” n a l e ż y

id s y ła ć  p o d  a d r e s e m :

d o sz ła  d o  n a jw y ż s z e j  d o ­
sk o n a ło śc i :  d z ie ło  r e p r o d u ­
k o w a n e  w  w ie lu  w y p a d ­
k a c h  n ie  ró ż n i  się ju ż  od  
o r y g i n a łu .

W e  w s z y s tk ic h  n ie m a l  
k r a j a c h  św ia ta  o d k r y c i a  te  
j u ż  w y z y s k a n o  i w i e l o ­
b a r w n e  r e p r o d u k c j e  są t a k  
r o z p o w s z e c h n io n e ,  że  m e ­
t y  l k  o w d o m a c h  s f e ry  z a ­
m o ż n e j  b u rż u a z j i ,  a le  w  d o ­
m a c h  r z e m ie ś ln ik ó w  i r o ­
b o t n i k ó w  ś c i a n y  w n ę t r z  są 
u d e k o r o w a n e  b a r w n e m i  
r e p r o d u k c j a m i  z n a j l e p ­
s z y c h  o b ra z ó w .

n a a s y l

T O ¥ .  W Y D A W N I C Z E  W  W A R S Z A W I E ,  M A Z O W I E C K A  12,
w y p e ł n i a j ą c  z a ł ą c z o n y  k u p o n  z i e l o n y ,  k t ó r y  n a l e ż y  w ło ż y ć  d o  k o p e r t y  

lu b  n a k le i ć  n a  k a r t k ę  p o c z to w ą .



SZ T V K A I PRACA
DW U TYGOD NIK POŚWIĘCONY SPRAWOM SZTYKI I KVLTVRY

ROK DRVGi ZESZYT 17 — 20 

ADRES REDAKCJI I ADMINI 

STRACJI VLICA CZERWONE 

GO KRZYŻA Nr 20 POKÓJ 

Nr 61 TELEFONV Nr 33 2-88  

KONTO CZEK. P. K. O. 16266

D N I A  30 L I S T O P A D A  

R O K V 1928. — PR EN VM ERA 

TA ROCZNA Zł. 10, POŁROCZ 

NA Zł. 6, KWARTALNA Zł 3, 

W R A Z  Z P R Z E S Y Ł K Ą  

ZAGRANI CĄ P OD WÓJ N I E

C E N A  N I N I E J S Z E G O  Z E S Z Y T V  D W A  Z Ł O T E  N A  P A P I E R Z E  K R E D O  W Y M 
P I Ę Ć  Z Ł O T Y C H  O P Ł A T A  P O C Z T O W A  Y I S Z C Z O N A  R Y C Z A Ł T E M

T R E Ś Ć :  PROMETHIDION NORWIDA, NAPISAŁ KAZIMIERZ KOSIŃSKI .  GRAFIKA, NAPISAŁ FRANCISZEK 
S I EDLECKI .  MALARS TWO,  NAPI SAŁ F RANCI S ZEK SI EDLECKI .  MV ZYKA,  NAPI SAŁ M A T E Y S Z  
GLIŃSKI.  ARCHI TEKTYRA,  N API S AŁ STANISŁAW WOŹNICKI.  P O L S K I  DOROBEK A R T Y S T Y C Z N Y  
NA W Y S T A W I E  PARYSKIEJ,  NAPI SAŁ KAZI MI ERZ WARCHAŁOWSKI.  WYTWÓRNIA ARTYSTYCZNA 
„ Ł A D ”, N A P I S A Ł  K A Z I MI E R Z  W A R C H A Ł O  WSKI .  S Z T Y K A  A P A Ń S T W O  I GMI NY,  N A P I S A Ł  
JAN L AN K A V. O Z WI Ą Z K A C H  Z A W O D O W Y C H  P LAS TYKÓW,  NAPISAŁ KAZIMIERZ STRZEMIŃSKI.  
P A Ń S T W O W E  Z B I O R Y  S Z T V K I ,  N A PI S A Ł S T A N I S Ł A W M O C. O S ZTYKACH Z A K V P 1 0 N Y C H  
PRZEZ Z WI ĄZ KI  Z A W O D O W E .  NAPI SAŁ F R A N C I S Z E K  S I E D L E C K I .  Y A R l A .  KOMYN1KATY

PR O M E T H ID IO N
C Y P R Y  A N A K A M I L A  N O R W I D A  
N A P I S A Ł  K A Z I M I E R Z  K O S I Ń S K I

WITAJCIE ANIELI POKORNEJ PRACY
Nazwano P r o m e - t h i d  j o n a  

„pierwszą polską oryginalną ide 
ologją pracy, architektury naro­
dowej i organizacji patrjotyz- 
mu“ — i słusznie. Utwór ten 
uważać można za szczyt 'roman­
tyzmu polskiego, za moment do 
konywnjący ostateczną jego 
krystalizację. Norwid jednakże

przez to sarno, że w nim doko­
nał się romantyzm polski, jest 
jednocześnie jego punktem zwro­
tnym, stoi na przełomie, uzupeł­
nia go, ale i wyprzedza. Kiedy 
romantyzm polski dawał zasad­
niczo ideologję ojczyzny, dawał 
jej wizję wolnej i niepodległej 
pokoleniom ginącym, Norwid

zagadnienie ojczyzny zespala naj­
ściślej z ideą zorganizowanej 
pracy zbiorowej. Romantyzm 
podniósł wysoko sztandar naro­
dowy, u Norwida przy maximal- 
nem uwzględnieniu czynnika na 
rodowego, zasadniczo wysuwa się 
czynnik społeczny z zagadnie­
niem wszechpracy, przyczem o-

P r o m e t h i d i o n  jest wyrazem wy­
snutym przez samego Norwida z wyrazu 
Prometeusz. Imieniem tern zwano w sta­

rożytnej Grecji jedno z Bóstw, jednego 
z Duchów zarządzających życiowemi si­
łami natury. Według podania Prome­

teusz, wiedziony Miłością i Miłosier­
dziem, porwał iskrę z Wieczystego 
Ognia Niebios i zapalił nią światło
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z czerń się szuka, a więc to, co 
z siebie, ze swej energji twór­
czej, do pracy się wnosi.
��0�� ��)+�.� ���,� �)�*)�$�� �����*  
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Może być zatem jedna tylko 
ideologja: pracy, a wtenczas pię­
kno samo przestaje być zagad­
nieniem oderwanem, przestaje 
być kwestją wyłącznie zadowole­
nia estetycznego, mając cel wy­
raźny zachwytywania człowieka 
do pracy. Mówi Norwid, że je 
żeli piękno ograniczymy choćby- 
nawet do dobra, to i tak pojęte 
zsamolubnieje i zmieni się na 
„wygodno44, stanie się społecznie 
ograniczonem do pewnych tylko 
warstw uprzywilejowanych: 
�� ���*� ��� ������(� %0����� �!�%  

�!�� !)���,
�/� ��+��  ���)�� ��������� ���.��0,  
�/� ��+�� ���4��� ����������%)���,  
�/� ��+��� -�!�� ��*0*��$� ��������&&&  
bo taka sztuka pogłębi rozdarcie 
społeczne.

W rezultacie teza norwidow­
ska brzmi:

— ��0+��� ��� *�� ���*,� %�� ��"
�4����.�
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Przechodzimy do zagadnienia 
ludowości u Norwida. Najwspa­
nialszym przejawem myśli ludz 
klej jest dla niego ten, który je­
dnocześnie się postaciuje. I dla­
tego lud, który nieustannie po­
staciuje na roli, jest dla niego ży­
wą poezją, jest bezpośredniem 
wcieleniem twórczości, tak, jak 
najlepszym jest

������ 4��*���+��(,
�*2��� ��+*���.� �� +����  — ���  

 ���� %�)���
�� :��4�.�'�����.,� ��� +).� ��(  

��(��()���&
A zatem sztuka jest koroną 

pracy ludzkiej według poglądów

F R A G M E N T  Z K A P L I C Y  
R Z E Ź B A  W D R Z E W I E  
J A N A  S Z C Z E P K O W S K I E G O

Norwida, bo ona postaciuje my­
śli i uczucia. Inna sztuka byłaby 
fałszywą:
���#6� ��  ��+*�����#7  — �����&

���0�����
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Praca ludzka stopniuje się we­
dle ilości włożonej w nią energji 
i umiłowania, stopniując się i do­
skonaląc, dalej, przeprowadza 
swoją selekcję, aż do zaguby 
prac niepotrzebnych, przez co 
podnosi się wartość człowieka 
i jego czynu. Czyn to jest ten 
„wielki psalm z wykonaniami44, 
a praca „coraz miłością ulż ona'4 
pozwoli kiedyś wykonać i trud 
trudów człowieka na ziemi, t. j. 
podniesienie wartości życia.
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Praca jest tedy myślą plasty­
czną ludzką, a lud w narodzie 
myśl swoją uplastycznia bezpo­
średnio w pracy, która jest „sło­
wem ludu44. I oto między tern 
sło wem ludu a słowem intelektu- 
alnem musi nastąpić ścisła har- 
monja. „Lud myśli postaciami, 
a umiejętnik postacie do myśli 
swoich dorabia44 — pisze poeta, 
gdy tymczasem idzie o współ 
działanie bezpośrednie czynu �& 
myślą. „Rozmowy tej ujęcie w 
hairmonję sztuki, rękodzieł, rze­
miosł i rolnictwa stanowi zdro­
wie narodowe, stanowi przy tom 
ność ii obecność — byt44. Naród 
składa się z dwóch warstw, dol­
nej i górnej. Pierwsza postaciuje, 
druga łączy naród z innymi w 
ogólnym pochodzie życia i jest 
to nieustanny dialog myśli „lu­
dowej44 ze społeczną, jak pisze 
Norwid „ta to jest architektura 
onej kopuły niewidzialnej, v 
której siedzi skrzydlaty duch ną 
rodu i psalmów wstęgi prześpie- 
wuje“.
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Program pracy przedstawiałby 
się tedy według Norwida jak na 
stępuje: 1) należy miłością twór­
czą w prawdzie obowiązku od 
kupić ciężar pracy, 2) mnożyć 
rezultaty pracy cudem patrjotyz- 
mu twórczego, cudem miłości 
obowiązku, 3) z myśleniem ludo- 
wem w pracowitej harmonji się 
kojarzyć i wreszcie 4) oczyszczać 
głos opinji. ,,Uwagi te, jako nie- 
rozdzielne z powodzeniem sztuki 
w Polsce — kreślę44 dodaje tu 
Norwid, co świadczy, jak dalece 
sztuka zespala się u niego z inte­
resem narodowym.

Wróćmy tedy do sztuki. W 
swojej apostrofie do sztuki, na 
początku poematu, powiedział 
Norwid, że człowiek wraca do 
niej „jako do cierpliwej matki 
dziecię smutne44 i podkreślił, 
ozem jest sztuka w duchowem 
życiu narodu. W sztuce zamyka 
się maximum treści uczuciowej, 
zawiera się historja narodu w 
opromienieniu jego legendą, za­
wiera się synteza jego duchowoś­
ci, w rezultacie sztuka podaje 
ton ogólny duszom w momentach 
dziejowego napięcia energji naro­
dowej, a potem sztuka wysiłek 
narodu opromienia legendą na 
przestrzeni lat.

Wiąże się to z założeniem o- 
gólnem uwag Norwida o sztuce 
i pracy; z takiego właśnie poglą­
du na sztukę wynika, , że „każdy 
naród przychodzi inną drogą do 
uczestnictwa w sztuce44 i że sztu­
ką obcą żyć nie może.

Dalej. Ewolucyjmem jest także 
zjawienie się kolejne rodzajów 
sztuki w narodzie; „myśli, które 
jeszcze nie nadleciały na widno­
krąg, szumią zdała skrzydłami, 
niby arfy eolskie, — i w  tem to 
wieszczba jest muzyki. Kiedy już 
je okiem objąć można, malarz, 
tęczą lecące, zachwyca na płótno 
lub mur gmachu. A skoro już 
lekkiemi skrzydły swemi poczy­
nają osiadać na frontonach świą­

tyń i zmarmurzać, jak postacie 
do snu się kładące, wtedy rzeź­
biarz miejsce im otwiera w ci- 
chem łonie głazu ciosanego. Tam 
śpią na pokolenia i nieraz na no­
wo w pieśń wstępują przez ruinę, 
pejzaż lub legendę — przez na

Z A K O P I A Ń S K A  S Z K O Ł A  
P R Z E M Y S Ł U  D R Z E W N E G O  

' R Z E Ź B A  W D R Z E W I E

tchnienie poety44. A w rezultacie: 
„tak to zapracowywa się na sztu­
kę w labiryncie tych sił postacio­
wania, które wyobraźni imię no­
szą. Narodowy artysta organizu­
je wyobraźnię, jak naprzykład 
polityk narodowy organizuje siły 
stanu44.

Sztuka stanowi wielki kapitał 
narodu, ale sam charakter sztuki
zależy także od jakości dostępne­
go materjału, przez co sztuka 
wiąże się bezpośrednio z bytem 
fizycznym narodu, a praca u- 
święca się w ten sposób w sztu­
ce „godnością idealizacji twór 
czej44. Sztuka nie ogranicza się 
też do samej siebie, przejawia się 
bowiem w całokształcie narodo­
wej kultury. To też domagał się 
Norwid, aby sztuki nie czynić o- 
derwaną od życia, i prowadził 
do zagadnienia sztuki stosowa­
nej, oraz sztuki uprzemysłowio­
nej, jak w szereg lat potem Mor­
ris i Ruskin. Teraz snuje Nor­
wid takie oto uwagi na temat u- 
rządzanych wystaw sztuki i prze­
mysłu, które należałoby urzą­
dzać bezwarunkowo łącznie, 
tak, ażeby do statuy pięknej 
do urny grobowej, do talerza 
do szklanki pięknej, do ko­
sza uplecionego pięknie, ca­
la cyrkulacja idei piękna 
w czasie danym uwidomioną 
była. Żeby od gobelinu, przed­
stawiającego rafaelowski pędzel 
jedwabną tkaniną, do najprost­
szego płócienka, cała gama idei 
pięknego rozlewająca się w pra­
cy, uwidomioną byłau. Jak wie­
my, to właśnie zagadnienie pod 
niesienia życia w przenikającym 
je estetyźmie stanowi główną 
kwestję społeczną w ideolog ji 
Ru skina i Morrisa. A zatem 
Norwid domaga się „postawienia 
sztuki swojej44 przez naród, da­
lej wywiązania z niej łańcucha 
rzemiosł i rękodzieł, twierdząc, 
że narody, które tego nie czynią, 
które nie mają treści swojej od 
rębnej duchowej, przenikającej 
całokształt ich życia — albo tra ­
cą byt swój, albo też praca u 
nich staje się „tylko konieczną fa 
talnością i pokutą pewnej war­
stwy ludu44, a więc niewolą i prze­
kleństwem społecznem.

W ten sposób dochodzimy do
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1 Akademję w Krakowie, jedną 
Państwową Szkołę Sztuk Pięk­
nych w Warszawie, cztery szko­
ły zdobnicze w Warszawie, Kra­
kowie, Poznaniu i Lwowie i kil­
kanaście prywatnych kursów. 
Jak wysoko zaś stoi szkolnictwo 
artystyczne w Polsce, tego dowo­
dem jest to, że na Międzynaro­
dowej Wystawie Sztuk Dekora­
cyjnych w Paryżu szkoły te, 
a zwłaszcza warszawska otrzy­
mały najwyższe odznaczenie.

Ogółem do szkół plastycznych 
w Polsce uczęszcza 1.500 ucz­
niów, liczba zaś artystow-mala- 
rzy wynosi około 3100, a rzeź­
biarzy jest do stu.

Razem więc na połu płastyki 
pracuje w naszym kraju około 
5000 łudzi, a ponieważ ludność 
Polski wynosi około 30 miljo- 
nów, przeto jeden malarz wy­
pada na 6.000 ludzi.

Departament Sztuki rok rocz­
nie zakupuje na wystawach i w 
pracowniach artystów pewną 
ilość obrazów i rzeźb do Zbio­
rów Państwowych, które stano­
wią niejako muzeum rządowe.

Muzeów sztuki mamy ogółem 
123, z tych największe w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu 
i Lwowie. Niestety, muzeom tym 
brak odpowiednich gmachów.

Państwo przyczyniło się tak­
że wydatnie do wznoszenia pom 
ników w naszym kraju, a w 
pierwszym rzędzie znakomitego 
muzyka Chopina, dalej „Pomni­
ka Wdzięczności Ameryce“ i na* 
koniec ku czci poległych lotni­
ków dłuta Wittiga, wszystkie 
w Warszawie.

W dziedzinie opieki nad sztu­
ką ludową, Departament Sztuki 
przedewszystkiem subwencjono­
wał uczonych, którzy przepro­
wadzili badania nad tą sztuką, 
współdziałał w urządzaniu wy­
staw etnograficznych, wspoma­
gał teatry ludowe w kraju i na 
obczyźnie i przyczynił się do wy

budowania 42 scen w Domach 
Ludowych, a obecnie przystępu­
je do planowej inwentaryzacji, 
czyli naukowego opisania sztuki 
i obrzędowości ludowej w Pol­
sce.

Ważny dział działalności De­
partamentu Sztuki stanowi opie­
ka nad zabytkami przeszłości. 
Zabytkami nazywamy budowle, 
albo przedmioty sztuki z daw­
nych czasów, które posiadają 
wartość albo artystyczną albo hi­
storyczną. Otóż w myśl obowią­
zujących ustaw zabytków ta ­
kich nie wolno bez pozwolenia 
władz ani burzyć, ani przebudo­
wywać, jeżeli chodzi o gmachy, 
a wywozić lub narażać na znisz­
czenie, - jeżeli chodzi o zabytki 
ruchome.

Wojna, która przez tyle lat 
szalała na ziemiach polskich, 
obróciła mnóstwo kościołów, 
zamków i innych historycznych 
budowli w ruinę. Odbudowa 
tych zabytków wymaga dużych 
nakładów pieniężnych, na które 
często nie stać ubogie parafje 
lub gminy.

To też Państwo, jak może, tak 
pomaga odpowiedniemi subwen­
cjami w tych wypadkach. O tern 
zaś, co znaczy umiejętna konser­
wacja, czyli sztuka odnawiania, 
świadczy przedewszystkiem za­
mek królewski, Wawel w Kra­
kowie, który w ciągu ostatniego 
dziesięciolecia został prawie w 
zupełności odnowiony i obecnie 
zachwyca znowu nasze oczy 
urodą swych kształtów i dosto­
jeństwem murów.

Największe sumy w budżecie 
Departamentu Sztuki pochłania­
ją subwencje na teatry, które 
dzisiaj wszędzie przynoszą defi­
cyty z powodu konkurencji kin.

Na teatry idzie więc rocznie 
około 1.500.000 zł.

W dziedzinie muzyki Państwo 
utrzymuje 2 Konserwatorja w 
Warszawie i Poznaniu, a liczba

szkół kursów muzycznych wy­
nosi ogółem 1234, przyczem naj­
większym rozkwitem szkolnic­
two to cieszy się w Małopoilsce 
wschodniej.

Corocznie Departament Sztuki 
wyznacza nagrodę w wysokości
10.000 zł. dla tego literata, który 
napisał najlepszą książkę. Na­
grody te, jak dotąd, otrzymali 
poeci: Kornel Makuszyński i Le­
opold Staff.

Kilkunastu najzasłużeńszych 
artystów pobiera ponadto stale 
zaopatrzenie honorowe ze Skar­
bu Państwa. Czasy więc, kiedy 
artyści ginęli na starość z głodu, 
należą już na szczęście do prze­
szłości, dziś bowiem Państwo 
uważa, że tym, którzy w służbie 
dla piękna i idei sterali swe ży­
cie, należy się chleb dobrze za­
służonych.

A teraz trochę cyfr.
Wydatki na sztukę w budże­

cie Ministerstwa Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publiczne­
go wynosiły w 1927/28 —
3.890.974 zł., w 1928/29 —
6.696.866 zł., a w 1929/30 —
8.600.000 zł.

Ponadto na sztukę duże sumy 
wydatkuje także Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych, Minister­
stwo Spraw Wojskowych i Mini­
sterstwo Robót Publicznych.

Ale, jak powiedzieliśmy, opie­
ka nad sztuką należy nietylko 
do Państwa, ale i do samorzą­
dów. Otóż 30 największych 
miast w Polsce wydaje rocznie 
na sztukę około 11.000.000 zł., 
a to Warszawa w roku budżeto­
wym 1928/29 — 6.696.164 zł., 
Kraków 1.157.582 zł., Poznań 
846.860 zł., Łódź 764.646 zł., Ka­
towice 617.100 zł., Bydgoszcz
363.000 zł., Toruń 125.727 zł , 
Wilno 107.800 zł., Lublin 58.024 
zł., Cieszyn 44.181 zł., Tarnów
34.000 zł., Bielsk 31.398 zł., No­
wogródek 31.000 zł., Przemyśl 
28.700 zł., Sosnowiec 28.503 zł ,
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Piotrków 28.165 zł., Kalisz 
26.425 zł., Łuck 22.300 zł., Rze­
szów 15.300 zł., Gniezno 9.100 
zł., Dubno 8.507 zł., Pińsk 2.780 
zł., Tarnopol 1.675 zł., i Kroto­
szyn 900 zł.

Z kretdytów tych najwięcej 
idzie na teatry, bo w Warszawie 
3.325.019 zł., w Poznaniu 744.860 
zł., w Łodzi 524.227 zł., w Kra­
kowie 461.844 zł., w Katowicach 
312.100 zł., w Bydgoszczy 
227.179 zł., w Toruniu 91.150 z ł , 
w Wilnie 78.600 zł., w Lublinie

45.124 zł., w Bielsku 29.093 zł., 
w Sonsnowcu 8.000 zł., w Cie­
szynie 7.390 zł., w Rzeszowie
3.000 zł., w Tarnopolu 600 zł. 
i t. d.

Nagrody literackie ufundowa­
ły: Warszawa 31.000 zł., Poznań
20.000 zł., Łódź 10.000 zł., Lub­
lin 3.000 zł., Wilno 2.000 zł., 
Sosnowiec 1.000 zł., Rzeszów 
500 zł.

Na muzea wydają: Warszawa 
373.588, Kraków 546.612 zł , 
Łódź 46.307 zł., Bydgoszcz 38.635

zł., Cieszyn 18.791 zł., Poznań 
14.300 zł., Kalisz 2.500 zł., Tar­
nów 300 zł. i t. d.

Przytoczone powyżej wykazy 
świadczą, że jednak powoli, po­
woli samorządy zaczynają do­
ceniać znaczenie sztuki i uświa­
damiać sobie swoją rolę w sto­
sunku do niej.

Jeżeli to uświadomienie ogar­
nie także masy robotniczo-wło- 
ściańskie, to z tą chwilą rozpocz­
nie się w Polsce nowy świetny 
okres rozwoju sztuki.

Polecamy naszym czytelnikom listopadowy zeszyt „Kroniki Warszawyu znakomicie 
redagowanej przez Z. Limanowskiego i zawierający szereg pierwszorzędnych prac 

o dziejach Warszawy w ciągu ostatnich lat dziesięciu.
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DRAMAT W 7 OBRAZACH ARTURA GÓRSKIEGO KIEROWNICTWO ARTYSTYCZNE: J. GÓRSKA I M SZPAKIEWICZ. 
Przyjmują udział: Michał W. Zastrzeżyński. Leon J Ciecierski. Bernard S. Morozowicz. Irena Trzemeska M. Wrzefniow- 
ska. Nata, Zosia — córki Ireny li. Zastrzeżyńska S. Kornacka. Bohdan, brat Ireny * * *. Lena, kuzynka Natv. córka 
Bohdana J. Cecbnicka. Riumin, młody Rosjanin * * *. Andrzej M. Szpakiewicz. Dr. Weno F. Zbyszcwsla. Damian 7. Ko­
chanowicz. Joanna W. Szczepańska. Generał-Guberuator A. Moniecki. Oficer żandarmerji J. Miciński. Von Spahn R. Ła­
ciński. Stefan T. Byrski. Widmo Starej Z. Małyniczówna. Siostra Felicja W. Borecka. Jakób J. Miciński. Robotnicy, żan­

darmi i lokaje. Rzecz dzieje się w latach 1905—8.

Nigdy nie napisał Artur Gór- była związana z jego najgłęb- ceni z jego życia wewnętrznego
ski ani jednej litery któraby nie sizem przekonaniem, wypływają- gorejącego żywym ogniem miło-
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T E A T R  W I E L K I
K R A K O W I A C Y  I G Ó R A L E

KOMEDJA OPEROWA W 3-CH AKTACH JANA NEPOMUCENA KAMlNSKIEGO. MUZYKA KAROLA KURPIŃSKIE­
GO. KAPELMISTRZ ZDZISŁAW GÓRZYŃSKI. KIEROWNIK CHÓRU JERZY SILLICH. REŻYSER ADOLF POPŁAW­

SKI. BALETMISTRZ PIOTR ZAJLICH. NOWE DEKORACJE J. WODYNSKIEGO.

Przyjmują udział: Pan Pysznicki Witold. Kuncewicz. Ekonom Józef Orwid. Bartłomiej, młynarz Karol Jarszewski. Do- 
rotta, jego żona Wanda Jarszewska. Basia, córka młynarza z pierwszego małżeństwa Maryla Karwowska. Zosia, przy­
jaciółka Basi Tola Mankiewiczówna. Wawrzyniec Gustaw Iwo. Stach, jego syn Adam Dobosz. Jonek, Bryndus, Morgal, 
Swistos, Ewicołap — górale Eugenjusz Solarski, Bolesław Bolko, Maurycy Janowski, August Wiśniewski, * * *. Mie- 
chodmuch, organista Józef Zejdowski. Pastuch Jan Niwiński. Bartos, student z Krakowa Bolesław Mierzejewski Kra­
kowiacy, krakowianki, górale, góralki. Rzecz dzieje się w wio sce Mogile pod Krakowem. W akcie I i IILcim tańce 
układu baletmistrza Piotra Zajlicha. Taniec góralski odtańczą: Piekutowska, Dąbrowski, Papliński, Kułakowska, Pota- 
sznikówna, Żelichowska, Leitzkówna, Mierzejewska, Staszewska, Rządcówna, Kopiński, Konarski, Wyszomirski, Pietra- 
szewski, Matuszewski, Sobiszewski II, Sadowski, Madejski, Wyszyński. Mazur: Sabina Szatkowska, Zgliczyńska, 
Brauman, Kosytarzówna, Jałowiecka, Gaszewska, Sochówna, Tuszyńska, Sipowiczówna, Nobisówna, Nowicka, Karcz- 
marewiczówna, Sobiszeiuski A., Baliszewski, Blancard, Skrzypkowski, Kostecki, Szer, Piotrowski L, Szubiakiewicz, Ja­

kubowski. Finał — cały zespół.

Przez sto lat opera Krakowia­
cy i Górale“ nie schodziła ze 
scen polskich, bo powstała ona 
w czasach odrodzenia się duszy 
polskiej po upadku politycznym 
narodu. Wszyscy znają pieśni 
w niej śpiewane, a pierwiastek 
ludowy ,na którym jest oparta, 
zawsze przyciąga magnetycznie, 
barwnością kostjumów, swoj- 
skością melodji i tańcami naro­
dowemu Karol Kurpiński, syn 
organisty i właściciela folwarku 
we wsi Włoszakowice od dzie­
ciństwa zżyty był z ludem pol-
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skim i znał jego melodje, a wy­
kształcony na klasycznej muzy­
ce Heydna i Mozarta zastosował 
ten pierwiastek swojskiej pieśni 
do opery. Należał on wraz z mu­
zykiem Elsnerem do tych co 
podłożyli podwaliny dla polskiej 
opery, dla twórczości Moniuszki 
i jego następców. Zaproszony 
przez Bogusławskiego 1810 roku 
na kapelmistrza do opery, osiadł 
na stałe w Warszawie. Opery je­
go „Pałac Lucypera“ i „Jadwi- 
ga“ cieszyły się wielkim powo­
dzeniem. Z chwilą powołania

Królestwa polskiego 1816 roku 
napisał „Krakowiaków i Górali" 
które odrazu zdobyły sobie naj­
większą popularność i stały się 
ulubioną operą ,aż po nasze cza­
sy. Kurpiński żył długo — pisze
0 nim St. Niewiadomski najlep­
szy historyk muzyki polskiej — 
a pozostawił po sobie pamięć 
energicznego dyrektora opery
1 jednego z najruchliwszych 
kompozytorów naszych, którego 
siła główna leżała w przywiąza­
niu do polskich metodyj ludo­
wych.
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